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> Skrzynka Boża. - 
* Żył pewnego czasu bogaty, znakomity 
człowiek, zwano go Benedyktus, to 
znaczy: Błogosławiony. Sprawiedli- 
wie nosił takie nazwisko, gdyż Bóg 


maiątkowi i pomyślności iego błogosławił, 
. a lego samego cały: świat błogosławił; 
- kazdego bowiem, tak cudzożiemca, ak 
i sąsiada, starał się pocieszać; ale nay= 
. bardzićy biednych i potrzebnych. "Takimto - 
|, przecież czynił sposobem: Przepędziwszy 
* wesoło z przyjaciółmi czas, gdy się miał 


_ położyć spać, pomyślał sobie: iest wiele 


takich, którzy dzisieyszege dnia tak przy= 
żemnie, iakia, nie przepędzili; a coby to 


bylo, gdybym był dziś drugie tyle gości 


saprosił? £ ile go ta biesiada koszto= ~ 


wała, tyle odłożył z swoich pieniędzy do 
skrzyneczki, którą Skrzynką. Bożą na- 


pogorzaty i 
i rzekł: wszystko u mnie nienaruszone. 


- zwał. Tak samo, gdy się dowiedział, 
- Ze gdziekolwiek się pożar wydarzył, za- 


- 


raz się hoynie przyłożył do wsparcia 
: Potém oglądał dom swóy 


+ i włożył za to w skrzynkę Bożą, Gdy 


postyszał o gradach, lub 6 rozlaniu szko= 


dliwém wód, lub'o innych nieszczęsnych. 


wydarzeniach, które go nie dotknęły, wło- 


Żył natychmiast zato do skrzynki Bo= 
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_ żey, Gdy go zachęcano do kupna wina; 
„lub pięknych sprzętów, kupił takichże, 


ale miernie, aby zdobiły dom iego i ku 

wygodzie przyiaciół służyły, ale potóm 
poszedł do skrzynki i rzekł: 
mogłeś wydać na pomnożenie dóstatków 
twego domu, tyle tóż odłóż do skrzynki 
Bożey.ć A gdy się dowiedział, że który 
chory wina potrzebuie, natychmiast po- 


słał mu z naylepszego gatunku. Tak 
"czynił przez ciąg „swego Życia. - Gdy 


iuż miał umierać, zebrali się koło domu 
iego ubodzy, sieroty i wdowy, i płacząc, 

wołali: Któż się nad nami zlitnie, gdy ` 
Benedyktus umrze? Lecz on im odpo- 
wiedział: „Dobry gospodarz. stara się, 


aby gdy go w domu niemasz, dzieciom 
i sługom naniczóm nie zabrakło. A wiec 


węście skrzynkę Bożą ztćm wszystkićm, 
co w niéy będzie. (Ona należy do ubo- 


gich wdów i sierót; podzielcie ią mię- - 


dzy nich, ale szafuycie nią rozsądnie i 
dobrze! Potém umarł, i tak, iak chciał, 
stało się, "Tak więc od kilka set lat . 
trwa skrzynka Boża na pociechę potrze= , 
bnych, a pamięć tego człowieka iest ciągle 
błogosławiona = >= =o 
Nie ieden ma się za ubogiego, a zby= 
tki robis gdyby przez cały ciąg zycia. - 
swego za každy zbytek opłacał daninę 
choć małą i te grosze chował, uzbiera” 
łoby się od Hr ah zbytkuiących bar= 
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dzo wiśle i wystarczyłoby na 6dwróce= 
nie okropnóy nędzy. =- sk 
-= W. A. Wolniewicz. 


Rozmaitości. 2a 


Ostatki 
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<zność na dzieci, 


- przykład dawać maiącym, 
Stoi. Nie iestem ija od zabawy; iak iuż 


bi, bieżce, to wam iq podrapią;- lub; 3 
diesli macie suknią całą 
"ią na gałgana 


i dobrą, to wam- 
przykroią. — Wreście, 


gdyby to tak chwalebną było rzeczą, a 


przynaymnićy nie nie szkodzącą, toby 


nasz Dobrodzićy kochany nie był tak bar- 


dzo upominał i prosił naszych nauczy= 
cieli, aby troskliwie uważali i dawali ba=- 
które do szkoły posć- 


łamy, żeby te przynaymnićy starali się 


- oduczyć od brzydkich nałogów ich 0y= 
„ców, wystawiaiąc im wszystkie złe skutki, 


na które się wystawiaią przy chodzeniu: 
do gościńca. z swemi: rodzicami. Kiedy: 
to więc dla dzieci naszych tak szkodliwą 
i niebezpieczną iest ta guścińcowa za- 
bawa, uważcie, źe ona i dla nasz iako 
wcale nie przy= 


powiedziałem, aleć zróbmy ią sobie w d0= 


mu ze swoimi, tak iak radził nasz Doe 
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brodzićy, a niekoniecznie w gościńcu. Na ~ 


co tam wycierać ściany, albo, -co gorsza, - 


po grzbiecie odbierać, iak to nie dawno 


(wszak pamiętacie) dostało się waszemu. 


_ komornikowi Woyciechowi. Wyście go 
"Załowali, a iam powiedział: dobrze mu 
tak, po eo tam chodził; dość źle, że mło= 


dzi się. zapominają, A tym gorzey on, 
człowiek maiący wnuki prawie iuż do= 


„rosłe. . Ja wam więcćy ieszcze powiem : 


Przed kilku łaty w iedney wsi, który 
nazwiska wymienić niechcę, chłopi pod- 
chmieliwszy sobie nie zgorzóy w g0= 
ściicu, powadzili się na dobrze z sobą. 
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Przeiezdzaiący żandarm usłyszał te spory 


i zsiądłszy z konia, wstąpił do izby, 
aby ich uspokoić. Z początku poważali 
go chłopi, ale kiedy coraz więcóy piiąc, 
miarkę przebrali, ponowiłi zwadę, i po= 


szli w czuby. - Zandarm także niezupeł- 


nie trzeźwy, dobył pałasza i począł. ich 
nie źle chłodzić. Oburzeni piiacy: rzu= 
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ciwszy się na niegó; nakładli mu nie u'nas na nieszczęście! zupełnie się ina= 


mało, bo i wcale jednę nogę złamali. 
Prawda, Że i Żandarm za nieroztropne 


sobie postąpienie odebrał stósowną karę; 


ale i chłopom nie lepićy poszło, gdyż. 
eprócz kosztów, które na wyleczenie żan- 
darma ponieśli, każdy znich blisko pół 
roku posiedział w festunku. — Co temu 
było winno? wszak gościniec. _Nako= 
niec uwaźcie sami, Ze w gościńcu swy= 


-wolna i nierzędna młodzież, naywięcóy 
tylko dowodzi i do niego się ciśnie, dla. 
czego? bo tam maig naywięcćy sposo=. 


bności rozpuszczać się na różne zdro= 


Źności, i dla tego též to zacny nasz Do- 
~ brodzićy, któremu niech. Bóg stokrotnie 


wynagrodzi, troskliwy pasterz swychowie= 
czek, boiąc sie zgorszenia dziatek na= 
szych, publicznie polecał ie opiece naszych. 


przykładnych nauczycieli, i zdaie mi się, - 


że te dzieciuchy.niezadługo nas zawsty= 
dzą, i zamiast my im, te one nam przy= 
kład bodaynie dawać będą. Przytóm 
ieszcze miły Borzewoiu, wszak wiecie, 
że zabawy w gościńcach nie tylkow czasie 


-czey dzieie, że więcćy złego niż dobrego! 


dać temu pokóy.« — Prawdę mówicie, 
miły Mścibrodo! Bóg wam zapłać za 
to, coscie mnie pouczyli, i proszę Was 
“&o mnie, a z domu mego posle po wa= 
szą, i żamiast za łby w gościńcu się 
wodzić, i dawać z siebie. pośmiewisko 
-JÌ zgorszenie, z Bogiem i przykładnie za= 
kończemy ten Wtorek. — Iak rzekli, tak 
zrobili; ï dałby Bóg, aby za: ich przykła= 
dem pośli wszyscy podobnie myślący, iak 
myślał z początka. Borżywóy. 
a> Jo Li 
Nauka” sporządzania lekarstw 
i o sposobie ich dawania., 
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So, Lole ZajŁSYCZONAĆ > —— 
© Świeża żółć wolowa smaży się bar= 
dzo wolnym ogniem do: gęstości miodu. 
Używa się i wewnętrznie i zewnętrznie. 


: Do wewnętrznego użycia łót iéy. rozpu- 

5 ke ae pał żę ty = Po " SZcza się w łampeczce wina i dodaie się 
Wade deh z a sza +0 Wt cukru”. Bierze się kiedy niekiedy na 
aż po RE) L wzmocnienie żełądka, poprawienie siras 
Rządowi naszemu nie bardzo podoba, ze 


„kiedy wolność tych zabaw tak nam ogta= 


niczył; nie lepiéy zatóm za te pięć tro= 
iaków, które za tę cedułkę dać musiemy, 


do- domu kupić nieco (runku, i wypi=. 


wszy sobie po kieliszku z swą rodziną, 


przykładnie się zabawić? Gdyby to te 


nasze zabawy w gościńcu były skrom= 


ne, gdyby to: gospodarze: zszedłszy się: 


wieczorem. do: porządnóy karczmy, przy 
dzbanie piwa, Koleyno coś korzystnego 
ieden drugiemu opowiadali, mianowicie: 
czóm gospodarstwo polepszyć, iak nay- 
iepićy chować bydło, konie; owce, toby 
było: po: co: dor gościiica: dążyć;. ale żę: 


5 


` O`nalaniach (infużyach): 


_wności,. w żółtaczce, codzień dwa razy po 


łyzce. 3 ; 
Herbacie; 
Robią się ciepłe i zimne nalania: do 
pićrwszych używa się póspolicie woda, 
a niekiedy serwatka: zioła, kwiaty i t- d. 
zalewaią się niemi w stanie wrzącym y, 
naczynie nakrywa się, aby nic nie pa~ 
rowało, i tak stać ma, póki w pół nie 
ostygnie. Gotować bowiem. takie tylko 
można korzenie, zioła, kwiaty i t. d. i 
które "nie zawierają w sobie cząstek lo= 
inych aromatycznych Ziół na herbatę 
bierzę: sig mnićy więcóy w miarę teg, 
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jak cheemy ią mieć słabszą lub tęższą, 
pospolicie raz lub dwa razy tyle,- wiele- 


się zmieści między trzy palce, toiest wiel- 


„ki, wskazuiący i średni; albo pół gar- 


ści na pół kwarty płynu. Tym sposo- 
-þem robi się zwyczayna herbata z kwiatu 
bzowego, rumianku, krwawniku, mięty, 
kopiu włoskiego, melissy, pokrzywy 
(dleidernesseln.) ited. - lak się robi napóy 
ze słodu i niektóre gatunki herbaty, oso- 
bno opiszę. 


> . Napóy ze słodu. 

Sześć łyżek strychowanych delikatnéy 
mąki ze słodu ięczmiennego, powietrzem 
-$uszonego, zalewa się półgarncem wrzą- 
céy wody, miesza się, zostawia się na 


„kilka godzin, a potóm qrzecedza się. - 
_estto napóy smaczny, słodkawy, mo- - 
na go zrobić przyiemnieyszym, doda- - 


 iąc parę łyżek białego wina lub soku 
cytrynowego i kawałek cukru; lecz nie 
daie się długo przechowywać, po dwóch 
dniach więtrzeje i kwaśnieie. Napóy ze 
„słodu odmiękcza, chłodzi i poprawia so- 
ki. Używa się z wielkim pożytkiem 
w gotączkach zapalnych żółciowych (z80= 
"kiem cytrynowym bez wina), w choro* 


bach skórnych, svrzodach,  szkorbucie ,. 
za napóy erdynaryiny, códzień po pół -7 


lub po całym garncu i więcey, Uży= 


waiąc go w chorobach długotrwałych, gdy | 


3 . 


poprzestać iego użycia. 


stolec zbyt płynny sprawiać będzie, trzeba 


Herbata z bagna pospolitego zyk Ą 


- bahung. 

_ Jedna szczypta liści i drobnych ga- 
łązek bagna pospolitego (Ledum pa- 
lustre L.),- albo drobno pokraianćy ro- 
śliny, załewa'się półkwartą wrzącóy wody 
i przez godzinę trzyma się w Zarzewiu, 
aby dobrze naciągnęło. W cuorobach 


osutkowych, w kokłuszu, w dysentetyi, 
używa się co dwie godziny po filiżance. 


ciska się «wszystko przez chustę. "Do 


nalanie używa się szczególnićy w gó 


rączkach przestawaiących,. czyli febrach 


iemnego smaku, iak ciepłe. 
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NNabyć ich można po „wszystkich księgarniach, 
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naczynie 4 trzyma się 
w cieple przez kilka godzin: potem wy= 


ak NUŻ PISSZOTZNY ai: 


zimnych. Zimne nałania kwiatu ramian= 
- kowego, nie maig pospolicie. tak nieprzy= 


